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P A N N Y  Z O F II  Z A B 0 R 0 W S K 1 E Y
P O D C Z A S Z A N K I  z i e m i  c z e r s k i e y  

W  y p isa n y  z  rękopisrnu z  roku  1 7 3 8 .

N i e d z i e l a  8  M a j a .  J uź to tam Panu Bo
gu tak. w o la ,—  Pan Kempisty chory na swa
t y , —  ia wolę śmierć iak P an a  Stamirowskiego 
tego sapiącego łow czyca,—  a tamten jako szatan 
rodzice mi opęntał, sw ata mię i sw ata,— biednaż 
ia!— Co to ano z tego daliy bęndzie?— Jcźdząobaa 
ieźdzą co drngi dzień;— ten pan sw at radami swe- 
mi suchemi, iako ona wierzba co pruehnie pod 
lamusem, nudotą mie biedaczkę turbuie,— a ga
da mi swoic iakoby z kalendarza: »Bęndziesz 
» W aszmość Panieneczka iako ona synogarliezka 
»w  wygodach i fortunie Imci Pana Stamirow- 
» skiego we w szytek dar boży obfitow ała, do- 
* staniesz leż iako od wdowca prześliczną oprawę, 
» bęndziesz się stroić iako x ię n żn a !..» —  Miły 
Boże cóż mi z tych onegoż alamodów ze zło
tymi forbotami i dyamentowemi guziczkam i, 
kiedy sani taki je s t, jako nieprzymierzaiąc w ie
lo ry b ,— głowo łysy iako kolano,—• a nieruchawy 
jako niedzwiedzisko, —■ i nieboszczkę pochował 
leż bez jc d n y łz y ,—  a pono i że obraza boska 
nigdy niewychodziła z domu -—- iedno koLy 
d arł,-—• zawzdy przedzierżgał się w  Lucypera; 
ano możeż hyto jeszcze n ic , gdyby był młody, 
to bym przecie potrafiła tam iako z nim piesz
czoty milosnemi nacząć w iu ak sze ; ale iuż mu

półsetek m inął, to lubo niema całych zębów , 
zagryzłby mię niebogę, —  chociaż ia sama ta
kie mam ostre i czyste iako w iew iórka. Nie- 
póydę zań, gdybym ci miała z kłopotu umrzeć!—  
Bożeż odpuść! ale j a  niecierpię go-— niechcę 
go —• niech się zżym a, niech oszaleie sta ry  
gagatek , niechcę go.

Otóż powracamy z kościoła, xiondz P io tro
wski ni stąd ni z ow ąd , nasypał mi do ucha 
nieproszonych rad i nauk i naprawił panegiry- 
ków o ty m , ju ż  sama niewiem ja k  go zw ać, 
tucznym w ilku , tym fałszywym św ięntoszku, 
tym szatanie co mię nagaba, a ja  zimną dlań 
jako lód , chociaż z natury  taka żyw a jestem  
jak  piorun-—-i ledwie ze mnie dusza niewy- 
skoczy jak  zobaczę Pana Rzeszotarskiego.—  
Nicpóydę za Pana Stam irow skiego, choćby mi 
przyszło w  klasztorze uschnąć na szczypę, •— 
choćby mi przyszło niewiem co! — Niech tam!—  
Już  mi i rodzić , co go tak  miłuję z całey 
duszę, wydaje się okrutnym  ty ran em , że przy
musza póyść za tak iego , cobym rada mu siar
ką zalać dech! 0  móy B oże! cóż ja  to po
m yślała ! •— miłosierny Boże odpuść, bo sama 
niewiem co już  z tey desperacyey ro b ię ! Nie 
nicpóydę za Pana Stam irowskiego, bo może- 
bym nie onenni co zrobiła, ale sama napiła 
się roztopioney siarki zaraz po czepinach.—
Swienta Panienko miey w  opiece mnie niebogę 
dziew czynę!
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Jakżem też smutny miała dziś obiad, choć 
to przy bożym dniu 1 —• Trapił niie rodzic, tra
piła iuż też i rodzica, która ano dotąnd niby 
trocha za mną była, myśląc i że się Pan Rze- 
szotarski oświadczy, a on n ic ! •— Trapił mię 
naw et, co aż grzech, i Pan Domański ekonom, 
przyświadczaiąnc Państwu za to , że mu honor 
dziś dali ze sobą ieść przy iednym stole; mo- 
ia tylko poczciwa Panna Obrępalska, moia ta 
dobra Ancczka, co ią niemam za slużoncę ale 
za siostrę, ustawicznie migała zdaia, aby zno
sić wszytko cierpliwie i Bogu ofiarować, to 
będzie koniec inakszy iak oni chcą; — ale mi 
zawzdy obiecuie, źe tych obudwu świentosz- 
ków potrafi niespodziewanie z tąd wyforować, 
a mnie wolność dać, - -

Nieszczęsna godzino po godzinie, chwilo 
po chwili! •— a iuż też musi dziś być iaki 
J e r  a fis!  Ledwiem odetchła po zgryźliwym o- 
biedzie, ano widać od Przybyszewa karocę,— 
atóż wiezie tych dwóch marcypanów niezno
śnych iak rumbarbarum; anoż i wysiada z niey 
Pan Kempisty, czerwony jako burak, i Pan 
Stamirowski takżeź niczego, cały aże promieni
sty—  oba nacięli widoczno dla fantazyey.— 
B oże odpuść! boday byli karki skręcili! A- 
neczka się ze mnie śmiała iakem to wyrzekła, 
i zawsze swoie prawi: N iebędzie z  tey mą
k i ch leb!— Go ona myśli?— to ia niewicm.

Anoli wołaią mię już do gości , trzeba piór
ko otrzeć z inkaustu —  i biedne moie oczy z 
łez ; a póyść na tortury.—

P iszę o samey 12 w noc te słom a : Pięć 
godzin byłam na mękach, aże mi ieszcze w 
uszach dzwoni. Obsiedli mnie oba te opasy—- 
i sapali— i ustawicznie wąsy ocierali, bo pra
wie bez wypoczynku maczane w winie; a Pan 
Kempisty prawił same panegiryki dla Pana Sta- 
mirowskiego, — a Pan Stamirowski szerokie 
komplemenla, a to wszystko tak pomieszane z 
łaciną, żem połowy nierozumiala; •— a kłuł 
mię brodą po rękach i całował i wąsami wil
goci!, aż musiałam ie zaraz obmyć, iak przy
szłam do swey komnaty po kolaeyi.-—• Żarli 
oba iak smoki, aże im się uszy trzęsły, a mnie

aż się słabo czyniło. Teraz przecie oddycham 
Wolno. Ledw ie się zatoczyli na nocleg do altany i 
poniesiono ieszcze za niemi wedle obyczaiu fla
sze gdańskiego likworu, żeby mieli co pić przy 
pacierzach do póki spać się niepokładą; •— a 
niepokładą się aż bańkę wysuszą do kropli.— 
Toby mi była radość takiego męża dostać, co
przesiąknie cały spirytusami, zanim póydzie do 
ło ż a ! —•

Pan Kempisty przymówił m i, źe już mam 
dwadzieścia ieden la t, iżbym nieprzebierała, 
bo osiendę na koszach.—  Niech sobie gada,—• 
iak Pan Rzeszotarski nie bęndzie móy,— to wro- 
lę śmierć.—

Tobie świenta Panienko, polecam duszę mo- 
ję  — ty mię broń.—•

P o n i e d z i a ł e k  9  \ I a j a .—  Aneczka obudzi
ła mię o 5ty i rzekła: »Niech panna Zofia
niedesperuie — iutro mnie Jeymość Pani bierze 
ze sobą do W arszawy — przywiozę ia dla 
nich specyał — że tu więccy niezaglądną od 
wstydu!* — Cam się iey nabłagala, — ani
s łó w k a  n ie rz e k ta  w ię c c y , ty lk o  t o : » Ja k  się
stanie, to dopiero powiem, teraz ani trunę nic.*

Ożyłam ci trochę nadzieią, ale sama ży
wię Panu Bogu niewiem co myśleć o tem 
wrszytkiem.

Jak dziś rano te dwra baszę tureckie odież- 
dźali, tom się naśmiała, aźem ledwłe nicchora. 
Pan łowczyc chcąnc mi bardzo niski ukłon dać, 
pośliznął się i udepnął w nogę Pana Kempiste- 
go, tak, aże tamten gwałtu krzyknął, i oba się 
potoczyli do stoliczka gruszkowego na którym 
stały porcynclowe osóbki, który obalili, i chcąc 
łapać spadaiąnce osóbki, iak dwa wory z kaszą 
obalili się sami jeden na drugiego. Hałas wiel
ki się począł—  osóbki sie potłukły— i rodzica  

moja bardzo była markotna. Musiały hayduki 
obadwu dźwigać ich do góry; a Aneczka chi
chotała się, aż dostała burę od Jegomości; ia 
uciekłam do sieni, żeby ukryć swoie śmiechy—- 
a ci tym czasem wsiedli iocieraiący z polu czu
pryny, odiachali bez krzyżyka nawet na drogę. 
Otóż Aneczka powiedziała m i: zobaczy panie
neczka, źe to niedobra dla Pana Stamirowskie-



go wróżba, on tu niczngrzeie. Sam rodzic iak 
odiachali, to nicmógł wytrzymać na sobie żeby 
się nicuśmiał z tego kazusu. — Anoli niezadłu
go powrócił z pola Pan Domański i powiadał 
Jegomości, źe na grobli znowu był drugi ka- 
zus, bo się z niemi karoca przewaliła i potłukli 
sobie czupryny i słyszał iako mówił Pan Kem- 
pisty: « Panie bracie, coś to nie na rękę,
ia myślę, źe nam tu zły duch broi na ostre! • 
Panna Zofia dla Waszmości nie z sercem , t0 
dziewka furfanlka, ona za Panem Rzeszotarskim 
bardzo godzi, ia to słyszał od Pani Stolnikowy— 
jakże będzie?'—» Anoli przyjechał znowu Pie
trusiński mieszczanin z Przybyszowa po okowi
tkę i powiadał, źe tam przed austeryą złamali 
oś u karocy i zostawili ią u kowala, a sami 
wozem poiachali do siebie i bardzo klął Pan 
Kempisty.'— Jużeż zaczynam mieć nadzieię iże 
Pan Róg z l i tu ie  się nademną niebogą w miło
sierdziu swoiem i oddali iako odemnie te na- 
tręnty.

Pan Ostromęcki był dziś na obiedzie u nas, 
i bardzo ganił memu rodzicu, źe mi robi gwałt. 
•Kiedy dziewczyna niechce, to w idzi Bóg, rzekł 
serio, iże się niegodzi Panie Podczaszy’ J a  
miał lat dwadzieścia dziewięć,— chcieli mię ro
dzice koniecznie żenić z Panną Strzyżeską, dla 
tego że miała 100 tysięcy, ale była troche nie 
młoda bo iuż trzydziestki zadarła z górą, i du
mna przytym iako xięźna, i trochę utykała na 
nogę choć bardzo nieznacznie, i zęba nicmiała 
na przodzie, i troche szeplcniła, i ieszczc tam 
czegoś jey brakowało co iuż niewiem. Chcieli 
mnie oycowie moi wydzierźyć, grozili niebło- 
gosławóeństwem, szamotali się w dąsach iakie 
pól roku,'— to niepomugło nic. Wytrzymałem 
wszystkie fale, grzmoty,— korząc się, iako Pan 
Bóg dla rodziców przykazał,— a na sercu mia
łem stale inoią Julisię Trzaskownę, co niemiała 
tylko 30 tysięcy, ale była dwudziestolatka, śli
czna iako róża, dobra iako owieczka i kocha
ła mie jako szalona , —  bo małżeństwo bez ko
chania, iest klątwą bożą na człowieka.—  Czas 
ukoił gniewy rodzicielskie,— czułość moia prze
błagała ich serca,— i zostałem szczęśliwy— i

dziś po 8 latach, zdaje mi się iakobym wczoray 
brał ślub.»— Takowe anoli słowa święte pra
wne Pana Ostromęckiego, narobiły wielkiego 
rozgardyasu. Rodzic od gniewu drżał jak  po- 
lotka, i poglądaiąc na mnie kręcił wąsy, co mi 
sztylet za każdą razą wbiiało w biedne serce 
moie. —

Po stole byłam też bardzo sm utna,'— ślu
bowałem sobie milczeć.—• Pan Ostromęcki, na 
pożegnaniu szepnął mi w ucho: sSliezna Zo-
sienku; nietrzeba się m artw ić, wiem ja  komu 
Waszmość rada— bęndzie on twóy! —  Przy
jadę ia tu za parę dni.» — Rozpłakałam się 
na te słowrn iako dziecię małe; ledwo, źe nie- 
pocałowmłam go w rękę.—  Anoli zaraz potem 
zawołał mię rodzic do swey komnaty i zaczął 
okrutnie łajać i krnąbrną i nieposłuszną córką 
mię przczywrać — padłam do nóg m u — i Boże 
miłosierdzia ! pierwszy raz w życiu swem odep- 
ehnoł mię; —  toż dopiero zalałam się gorz- 
kiemi łzy, i zaczęłam wyrzekać,— żem też iuż 
biedna sierota, — źe niemam oyca, — źe mi 
leź nic iuż po życ iu !— Słuchał mnie długi 
czas i zdawał się reflektow ać;—  ale nadeszła 
rodzica i ięła za nim pomawiać mię o zuchwa
łość i upór; — toż znowu oboje razem tarli 
mi uszy okrutnemi groźbami i przekleństwy, 
azali Panu Stamirowskiemu niebędę rada, iak 
tu jeszcze raz zaiedzie.—  Już też niemogłam 
dłuży bo żal przemógł, — i padaiąc na kolana, 
ledwo potrafiłam wyrzec ze łkaniem iedno te 
gorzkie słow a: »Zabiycie mię nayukochańsze
rodzice, toż w o lę ,— a niepóydę za niego!—• 
— » M usisz!*— krzyknął rodzic, i wyszedł 
zatrzasnąwszy drzw ie, — i zostawił mię na 
na gniew Jeymości, która takoż to słowo po
wtórzyła i   reszty niepamiętam, bo mię
mgłości ogarnęły.

Przyszłam niezaraz do siebie, nieszczęsna 
ia! Aneczka nademną placząnc mówiła, że 
Państwo coś długo potem radzili i że Jeymość 
co nieco mówiła za mną i radziła czasowi ie- 
szeze to zostawić, poczćm zaszła kolasa, i o- 
boie poiechali w pole do obeyrzenia siewu.—
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Nie długim czasem, kiedy już troche wy
poczęłam z tego kłopotu;—  owoź hayduk Ma- 
ciey wpada, i mówi źe Pan Rzeszotarski przy
był konno, i tylko co ma tu wniyść.— Spła
kana, z okiem zakrwawionem, od łez tak 
w ielu, niechcąc aby to w idział, wybiegłam 
tylnem drzwi do ogrodu i sunęłam do świerko
wego lasku, aby tam do woli się napłakać i 
i Pana Rzeszotarskiego niewidzieć, bo cóż to 
wszystko nada, kiedy on nieoświadcza się w tę 
ani ow ę?— Przy tey myśli, gniew i załośc o- 
garnęła mię na niego; że mię tjlko  nagaba 
darmo dla swey próżności i fantazyey, nie z 
miłości prawdziwey; bo gdyby mnie szczerze 
m iłował, tożby ścierpiał tyli czas milczeć, i 
stawiać mię biedną na harc zalotom które mię 
trapią jak na zabicie?—•

Zaledwie tak poczęłam się martwić myśla
mi i dąsać na Pana Rzeszotarskiego, anoli on 
przybiega, i rozognionemi usty całuje ręcę 
moje, i wymawia m i, iże mu Aneczka na- 
szem rała, jakoby nieszczerze o mnie myślał, 
jakobyjednofurfantowałanie miłował mię zcałey 
duszę, i różne takie wymówki; — i tu dopie- 
roź padł mi do nóg, widząc markotną, i rzekł 
rozczulon do żywego: »Zosiu! niech mię Pan 
Bóg potępi, ieżeli inna moją kiedy bęndzie iak 
ty iedyna moia bogdanko i życia mojego życie 
naymilsze! Tu ci przysięgam i dopóty u nóg 
twych zostanę, ażeż mi wzajemność serca 
twego popizysięźesz, bo dotąnd obojeśmy nie
śmiało grali w  swoię grę! Cóż ty  nato?» — 

Cóżem biedna miała już w takim razie po
cząć, jedno rozczuliwszy się nawzajem, po
wiedzieć mu na odwrót: sJasietiku móy, kiedyż 
taka wola Pana Boga jest,'— łoi ci p r z y  sięgam 
wieczną miłości — I dopieroż dusza moja 
wolno odetchła,—  dopieroż poznałam, że w Bogu 
iedno ufay, to niema złego coby niewyszło na 
dobre; —  idopieroż uczułam, że też i moja szczę
sna godzina przyszła, i że iuż teraz śmierć sa
ma nas nierozłączy,—  i źe byłoby szczęściem na
wet, dla Jasia mego umrzeć, chociaż, i w klasztor
nych murach.— Ta myśl że on już móy;-—• 
bo ia myślę, że kiedy kochankowie dobrani tak 
chcą, to snać że i Pan Bóg tak ^ e ; —  ta m\-ś!

naj droższa tak mię ogarnęła, źe iuźniepamięlant, 
ile po pierwszem dziś w życiu, pierwszy raz 
onemuź dozwolonem pocałowaniu w tym szczę
snym momencie, ile mię razy obiął, do serca 
przytulił i w bezbronne usta pocałował. Aneczka 
stała przy nas i płakała z radości, i tak dziś o 
godzinie 5 po południu, bo to dla pamiątki za
pisuję, zaczęłam dopiero znać, co to czysta mi
łość i co to bydź nayszczęśliwszą! —

Ach! już teraz, kiedy Jaś móy, ostrzeźon 
źe rodzice wracają zobiażdzki pola swego, od
jechał spieszno, odkładając oświadczenie się na 
niedzielę następną hez ogródki; teraz kiedy to 
piszę o północy: padam przed obrazem Matki 
Boskiey moiey opiekuny, i łzami radości obla
ne całe lica moie do niey podnoszę i dzięki skła
dam, iże się raz moje wewnętrzne utrapienia 
skończj’ły—  źe Jasio móy,—  i błagam też Pan
nę Przenayświętszą, aby nas w czystcy i nie- 
skalaney miłości, nayprędzey połąnczyła, Amen.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
■—  —

M O D Y -

Przem ysł! nowości i m ody do tego stopnia dzis w y
g ó ro w a ł, ze n aw et litera tom  p rzep isane są n iek tó re 
pra>va w  ub io rach , ch a rak te r ich oznaczać m ogące. I  
ta k  rom antycy, nosić pow inni długie w łosy zaw ijane 
wr czarne i ponsow c p ap ilo ty , co oznacza up iory , g roby 
i p iek ła  , nayu lub ieńszc p rzedm io ty  i«li poetycznych 
n a tc h n ie ń ;— klassycy uporczywd, noszą peruczk i a  la 
Hacinc b ardzo  w ym uskane bez p u d ru ;  — a ma to rowie 
nieznaw rcy poezyi rom antyczney , a p iszący  o n iey  za
rozum iałe i długie rozp raw y  bez se n s u , noszą wdclkie 
o ku lary  z czerw onego szk ła  i kapelusze ja k  u  C h iń 
czyków , N B. b ardzo  c ia s n e . '. . .— >vydaw'cy zas' pery- 
jo d y czn i now ych płodów  lite ra ck ich , k tó rzy  całe nu- 
m era  pism swoich napełn iają  a rtyku łam i , z  cudzych 
żywcem  hranćin i, bezw stydn ie  podając je  za w ła sn e , 
lu b  ty lko  pierwrsze lite ry  dzienników  z k tórych takow e 
w y k rad li m ieszcząc; dla udania p rzed  oszukanym i czy
te ln ikam i. ze to są im iona autorów  w spółpracow ników : 
noszą te raz  kapelusze niebieskie z w ielkiem i sk rzyd łam i, 
z pod k tórych  sine yna non pow inny w yglądać długie 
u szy , podobne troche do uszów  azynusa •

A n i w ątpić, ze ten niew inny arty k u lik  znoydzie ła
skaw e p rzy jęc ie  tam szczególniey, gdzie  szanow ne 
playia torslw o , nosi ty tu ł w łasności literack iey .


